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Pod czyją batutą.
Niemcy na całym froncie roz­

poczęli ofensywę — wojska po­
wstańcze nie miały dość sił, by 
się oprzeć teutońskiemu pochodo­
wi. na którego czele stanął gen. 
Hoefer, uczeń von der Goltza. 
Stwierdzić zatem należy, że obec­
ny wódz wojsk niemieckich nie 
cofnął się przed tem, by nie usłu­
chać rad majora ang. Keatinge^a, 
a „odmówiwszy* żądaniu Komi­
sji Koalicyjnej co do zawieszenia 
broni, odpowiedział odmownie. Z ty 
pową butą pruską. Hoefer twier­
dzi, iż nie ma zaufania do sił Ko­
misji Koalicyjnej i nie spocznie 
prędzej, dopoki nie uwolni całego 
Śląska od powstańców polskich. 
Charakterystycznem jest powoła­
nie się tego generała niemieckiego 
na wydział wykonawczy partji 
niemieckich.

Równocześnie prawie z ofen­
sywą niemiecką na G. Śląsku, roz­
począł się dyplomatyczny odwrót 
w polityce niemieckiej, przygoto­
wany bardzo sprytnie i celowo.

Na kilkanaście zaledwie godzin 
przed przyjęciem znanego ultima­
tum, zrozumieli Niemcy powagę 
chwili, a widząc olbrzymią chmu­
rę nad krajem, zbudowali naprędce 
piorunochron, w postaci gabinetu 
dr, Wirtha. Gabinet ten odprowa­
dził burzę, a na Wilhelmstrasse 
odetchnięto, zyskano na czasie, a 
już w niedługim terminie opraco­
wano nowy plan działania.

Oto dr. Wirth. po ostatniej swej 
mowie programowej — mimo, iż 
ultimatum podpisał za aprobatą 
większości, znalazł się obecnie z 
powoda tego zagadnienia w mniej­
szości. Opuszczają go socjaliści, 
opuszczają go demokraci.
• Gdy połączymy oba te fakty— 
a więc: ofensywę na Śląsku i od­
wrót w sprawie przyjętego ulti­
matum, powinniśmy dojść do wnio- 
®ku, że Niemcy popełniają świa­
domie samobójstwo i że zatracili 
kompletnie rozum dyplomatyczny.

Tymczasem... Niemcy dokła­
dnie obliczyli szanse i doszli do 
przekonania, że oba te kroki znajdą 
poparcie u sfer, którym zależy na 
tem, by potęgi pruskiej nie znisz­
czono, Upoważnił ich do tego 
Lloyd George, dwukrotnie w swych 
mowach, a niedawno stwierdzo­
no całkiem jasno, że Anglji nie

zależy na tem, by Niemcy zapła­
ciły odszkodowanie lub by się roz­
broiły. Nie! Albion upatrzył dla 
Berlina rolę, która ze względu na 
plany Anglji musi być wypełnio­
na. Niemcy mają odbudować Ro­
sję, a mając taką rolę na wido­
ku, nie mogą przecież utracić Ślą­
ska, wyzbyć się złota, rozbroić 
swoich wojsk.

A więc może sprzeciwi się te­
mu Francja? Zapowiedziała prze­
cież natychmiastowy marsz w Za­
głębie Ruhry, jako odpowiedź na 
ewentualny pochód wojsk nie­
mieckich w głąb Śląska. 1 tę ewen­
tualność przewidziała Anglja a w 
programie prac dyplomatycznych

połączyła sprawę Śląska, ze spra­
wą okupowanych przez wojska 
francuskie terenów nadreńskich, 
ze sprawą Azji Mniejszej i Tur­
cji. Zrozumiano to w Faryżu bar­
dzo dokładnie, a po ostatniej mo­
wie Brianda stwierdzić naltży po­
ważne a nawet stanowcze przesu­
nięcie się stanowiska francuskiego 
ku poglądom angielsko-włoskim.

Oceniając przeto ©dnośne wy­
padki na Śląsku Górnym i możli­
wość przesilenia gabinetowego w 
Niemczech, nie wolno nam zapo­
minać o tem, że właściwym dyry­
gentem tych spraw jest i będzie 
Anglja. J. K.

- W -

S i r  H e r a l d  S t u a r t .
O ik a r is n i*  N iem có w .

LONDfN. Rząd angielski otrzymał 
od nowego Komisarza Komisji M:ędzy- 
sojuszniczej sir Haralda Stnart‘a sprawo­
zdanie z Górnego Śląska Sir Herald Sta 
art daje najpierw ogólny przegląd sytu­
acji, a później stwierdza, te  obecne nie­
pokoje nie zoataly wywołane przez poi- 
skich powstańców, któray ściśle stosują 
się do zarządzeń Kómisji Międzysojuszni­
czej, ale przez farmacje niemieckie, któ­
re systematycznie bojkotują tyczenia i 
zarządzenia Komisji Międzysojuszniczej.

S<r Herald Stuart uwata za konieczne 
wszcjęcie przez Komisję Międzysojuszni­
czą euergioznych kroków, celem r u s z e ­
nia gen. Hotffera do zajęcia tych stano­
wisk, które mu wyznaczyła Komisja Mię 
dzj8ojusznicza.

(Sprawozdanie Sir H. Stusrt'a poa a- 
da wielką doniosłość, gdyż na podstawie 
jego ma Rząd Angielski odpowiedzieć na 
notę francuską w sprawie Górnego Slą- 
Bka. Przyp. Red.
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Rozpoczęcie rozdzielania walczących-
O b sa d z a n ie  s t r e f y  n e u tr a ln e j .

Wojska Sprzymierzone rozpoczęły jut 
ruch, mający na celu odgraniczenie wojsk 
niemieckiej samoobrony od wojsk po­
wstańczych za pomocą kordonu wojsk 
Sprzymierzonych. Jeden bataljon angiel 
ski przybył dzisiaj koleją do Głiwic. Pol 
soy powstańcy na tym odcinku wycofali 
się ju t przedtem.

Mieszany bataljon francusko-angielski 
przybył wczoraj do Oleśna i wsunął się 
między formacje niemieckie, a oddziały 
powsiańiów polskich. Dalszy mieszany 
bataljon sngieisko-francuski obsadził przy 
caółek mostowy Chrapkowice i wsunął 
równiet zaporę między wojska niemiec­
kie a polskich powstańców.

Wedle „Tem psV  nadeszła dzisiaj do 
Paryża wiadomość, te  rozmieszczenie 
wojsk Państw Sprzymierzonych w strefie 
neutralnej zostało ukończone. Gan. Le 
Rond postanowił pozostawić załogę fran­
cuską w miastach: Pszczyna, Rybnik i 
Tarnowskie Góry.

Ten sam dziennik donosi dalej, te  we 
dług urzędowych wiadomości pochód 
wojsk niemieckich zostsł wstrzymany. 
Gen. Hoeftar zakomunikował angielskiemu 
Hennikerowi, te jego wojska nie posuuą 
się naprzód.

Dezycja gen. Hoeffera jest prawdopo­
dobnie wynikiem ultimatum Komisji Mię­
dzysojuszniczej.

O Górny Ś ląsk .
N iem a w id o k ó w  b l is k ie g o  p o ­

r o z u m ie n ia .
Z Londynu donoszą .Daily Telegraph* 

pisze, że sprawa rozwiązania kwestji gór 
nośląskiej nie posunęła się naprzód. Mię 
dzy Briandem a ambasadorem angielskim 
w Parytu Kardipgem odbywa się cogzien

nie ustna 1 pisemna wymiana zdań, j e .  
dnak jak dotąd bez rezultatu i bez wido 
ków bliskiego porozumienia.

Z a ję c ie  K a to w ic ,
W czoraj wkroczyły oddziały powstań 

cze do Katowic. Rano na tądanie kon­
trolera powiatowego miasto opuściły.

Strzelaniny i utarczek nie było. Dwo­
rzec i budynki koło dworca pozostały w 
ręku powsłańoów.

J u d a sz o w a  o d p o w ie d ź  
N ie m ie c .

Ambasador uiemieoki złożył w urzę­
dzie spraw zagranicznych w Londynie 
notę, dotyosącą pisma Komisji Międzyso 
juazniczej w Opolu, skierowanego do ge­
nerała Hoeffera w d n iu  4 b. m., a żąda­
jącego cofoięcia wojsk niemieckich, albo 
wiem w przeciwnym razie sprzymierzeni 
wycofają swoje wojska z okręgu przemy­
słowego. Nota niemiecka zaznacza, że wy 
konanie powyższej groźby pozostawiłoby 
ludność niemiecką bez opieki, stanowiąc 
równooześnie ciężkie uchybienie względem 
Traktatu  Wersalskiego i mogłoby wywo 
łać ogólną wojnę domową. Nota oświad 
cza, ze o ile wojska angielskie nie zdoła 
ją uwolnić niemców od terroru polskiego, 
rozpacz niemców może doprowadzić do 
powaźnyob konsekwencji,

Setowośe pekojewa powstańców.
LONDYN. „Daily Chronicie1* ponosi z 

Górnego Śląska: Gan. Hoefer został po­
wiadomiony, że dalsza akcja jego wojsk 
zagraża życiu i mieniu Niemców na Gór­
nym Śląsku i może spowodować zupełne 
zniszozenie kopalń przez powstańców.

Nowy angielski komisarz na Górnym 
Śląsku donosi, że nastąpiło znaczne pole 
pszenie sytuacji. Dowódcy powstańców 
poczynili Komisji Międzysojuszniczej w 
niedzielę szereg propozycji, wyrażając 
gotowość cofnięcia swych woj9k o 6—10 
kim. na wschód od obecnie zajmowa­
nych linji celem umożliwienia utworzenia 
strefy neutralnej, która miałaby być za­
jęta przez woj'ska Sprzymierzone. Polacy 
zobowiązują się uniemożliwić Bystematycz 
»e niszczenie majątku prywatnego i gma 
chów publicznych. Propozycje te są uza­
leżnione od wykonania pewnych warun­
ków:

1) natychmiastowe zatrzymanie nie­
mieckiego marszu,

21 cofnięcie wojsk niemieckich,
8) zniesienie niemieckich posterunków
4) utworzenie policji lokalnej w s tre ­

fie neutralnej, która stałaby pod kontro­
lą Sprzymierzonych,

5) przyrzeczenie Sprzymierzonych, że 
wezmą pod swą ochronę ludność polską.

Z terenu p o w stań czeg o .
MIEJSCE POSTOJU, 8.5 Dzień wczo­

rajszy przyniósł pewien zastój w opera­
cjach niemieckich, spowodowanych albol 
przegrupowaniem sił i uzupełnieniem lukj 
wskutek poniesionyoh strat, albo naci-] 
skiem komisji międzysojuszniczej z Opo-; 
la w kierunku zawieszenia broni.

Można już dzisiaj powiedzieć, że poll-] 
tyczno strategiczny cel, o jaki niemcoi 
chodziło, a mianowicie dotarcie do Gli] 
wic, nie został osiągnięty.

Oddziały nasze na tym odcinku pj 
pierwszych chwilach zaskoczenia, Btawiii 
ją  obecnie zacięty opór. Mamy pewne 
ne przypuszczać, że dowództwo polek] 
ujmie lada ohwila inicjatywę w sw e rJ
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ce i rozpocznie ofensywo na tym od­
cinka.

Sy tuac ja  stra teg iczna  wytworzona przez 
osta tn ie  ataki niemieckie, jest  dla obn 
s tron  niebezpieczna, przez powstanie wor 
ka koto Gliwic.

Silne oddziały wywiadowcze n a  fron» 
cie północnym wskazują , i Z niemoy mają 
zamiar uderzeniem od O leśna  rozszerzyć, 
ew. wyrównać nieco worek gliwicki.

Dowództwo polskie je s t  o tyle w szczę 
śliwem położeniu, Ze może ła two zamk­
nąć oba wyloty w orka  i odciąć siły n ie ­
mieckie, zbytnio wbite klinem w polskie 
pozycje.

M oment krytyczny mija.

Z akaz k o lp ortażu .
Za szerzenie fałszywych i szkodliwych 

dla sprawy polskiej wiadomości, K orfan­
ty zabronił rozpowszechniania na G. Ś lą ­
sku .I lu s trow anego  K u r je ra  Codzien­
nego".

W czorajszy num er teg o  dziennika z 
sensacją  o zamordowaniu K orfan tego  zs- 
s ta ł  skonfiskowany.

Walki na Ś ląsku .
SOSNOWIEC. W Bytom iu i Gliwi­

cach s trzelano z okien domów do francu­
zów. Kilku francuzów raniono. Samocho­
dy pancerne francuskie ostrzeliw ały  te 
domy, z k tórych okien padały strzały.

Francuzi zagrozili radnym miejskim w 
Bytomiu i Gliwicach, że w razie powta­
rzania  się takich zajść wpuszczą powsań- 
ców do tych miast.

Oddziały powstańoze, k tó re  weszły do 
m iasta  T arnow sk ie  Góry, były pow itane  
ogniem karabinów maszynowych, uk ry ­
tych w piwnicach n iektórych domów. Kil 
ku powstańców zabitych, a 30 rannych.

Au - “ ło i—

Wiadomości polityczne.
B e zp ra w ie .

Kresowa agencja  prasowa kom uniku­
ję  z Tarnopola: Zawierzywszy sowieckiej 
komisji repa r tacy jue j ,  urzędującej w 
W arszawie, S tan is ław  Kejdański, b. żo ł­
nierz wojsk polskich, inwalida z r . 1920, 
zaopatrzony w wizy i zezwolenia komisji, 
wyjechał do ro d z in y  swej na Białoruś do 
miasteczka Berezyny, dokąd  przybył dn. 
18  kwietnia br. o g. 11 w nocy, w osiem 
godzin potem, do. 29 kwietnia br. o g. 
7 rano aresztowano go  z całą rodziną, 
wywieziono pod Mińsk, tam  dn. 8 maja 
rozstrzelano wraz z m atką  1 ojcem, żonę 
zaś jego, Helenę, brzemieną, z dwojgiem 
niele tn ich  dzieoi, popędzono piechotą do 
więzienia w Czernihowie. W  drodze zo­

stała ona odbita przez powstańców, dzię­
ki temu przybyła do Tarnopola.

Zmiana w  min. w ojny.
Ministrem wojny na w ypadek ewentu 

alnego ustąpienia  g en e ra ła  Kazimierza 
Sosnkowskiego ma zostać gen e ra ł  S i­
korski.

O dezwa m o n a r ch is tó w  r o ­
sy js k ic h .

W  poniedziałek zakończyły się  ob ra ­
dy zjazdu monarchistów rosyjskich  w Rei 
chenhallu. Do p rasy  wydano k o m un ika t  
urzędowy, k tóry  w s treszczenia  brzmi 
jak  następuje: D la  odbudowy Rosji nie­
zbędne je s t  przywrócenie monarchji. 
W szystkie  żywioły, którym leży na se r­
cu pomyślność Rosji, powinny się połą­
czyć w związek monarchistyczny. Podsta  
wą odrodzenia Rosji będzie przywrócenie 
p raw a  własności dla chłopów, odbudowa 
przemysłu i handlu , zapewnienie wolno­
ści politycznej oraz ochrona własności 
prywatnej.

Dym isja  p. W itkow skiego.
Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego 

p. Tomasz Wilkowski zgłosił dymjBję. 
Podobno powodem rezygnacji je s t  odmó­
wienie przez m iais ter jum  skarbu k redy tu  
na p rzeprow adzenie  reform y rolnej.

P o g ło sk i  o a k cji  z b r o jn e j  poi 
sk ie j  na L itw ie.

„Le Temps" podaje co następuje:
Donoszą z Londynu: Pogłoski, według 

których Polacy p rzygotow ują  ja k o b y  j a ­
kiś zamach w W ilnie, pogłoski, k tó re  
zresztą  spowodowały wystąpienie posła  
W. B rytanji w Paryżu, nie potwierdzają 
się. Zdaje się , źe powstały one w skutek 
nieporozumienia.

Do tej wiadomości . L e  Tem ps" doda­
je  od siebie: Rząd francuski na tychm iast 
oświadczył, źe gotów jest poczynić wc- 
bec Polski wszelkie kroki w zupełnem 
porozumieniu z rządem W. B ry tan ji ,  aby  
zapobiedz zajściu, k tórego ja k  zdaje się, 
obawiają się w Londynie.

U tw o rzen ie  milicji p e lsk ie j  
z  poboru.

MIEJSCE POSTOJU. Wydział wyko- 
nawczy zarządził pobór do służby czyn­
nej roczników 1901 do 1892 j do służby 
nieczynnej 1902 i 1903, tudzież 1891 do 
1877.

P o b ó r  p rzeprow adza ją  na całym ob ­
szarze powstańczym powiatowe komisje 
poborowe.

Cel milicji: Strzeżenie lioji g ran iczne j 
i ntrzymanie ładu i porządku w ew n ątrz  
kraju. Pobór  dotyczy ty lko polaków, nie

karanych sądownie za przes tęps tw a  kry­
minalne. O .hotnicy m ogą być przy jm ow a 
ni, lecz na praw ach  poborowych. P obór  
rozpocznie się 8 czerwca.
-*1** * 1 P-ł- - W h  Jr.!® MU

K r o n i k a .
Z P ie lgrzym k i na Jasn ą  

Górą.
K iedy  p ę k ły  i pad ły  s łupy  g r a n i c z ­

n e ,  lu d n o ść  k re s ó w  sp ie sz y  do  s tóp  
sw o je j  k ró lo w ej  św ie c ą c e j  z  J a s n e j  G ó  
ry  i ta k  ja k  daw n ie j  ty lk o  z  K ró les tw a . 
O b e c n i e  w p ie lg rz y m k a c h  p rzo d u ją  
k re so w c y  z  G alic j i ,  G ro d z ie ń s z c z y z n y  
i P o d la s ia .  P o m ię d z y  innem i, k tó rzy  
przybyli na  J a s n ą  G ó r ę  w o s ta tn ic h  
dn iach .  Z  G a lic j i  p ie lg rz y m k a  oko ło  
4 0 0 0  o só b  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  48 k a  
p lanów , baw iła  7 i 8  c z e rw b a .  O b e c n ie  
bawi l i e lg r z y m k a  z  Ł a p  p o d  Białym 
s to k iem , a  w zesz ły m  ty g o d n iu  były aż 
dw ie  p ie lg rzym ki z  B ie lsk ieg o  powiatu, 
z ie m i  G ro d z ie ń s k ie j .  4, 5  i 6  przybyła  
w y c ie c z k a  Z ie m ia n e k  z  z iem i C i e c h a ­
now sk ie j .

D o w o d z i  to  w ie lk iem u  p rzyw iązan iu  
d o  sw oje j religji. C z e ś ć  ludowi p o lsk ie  
m u s to ją c e m u  wytrw ale  przy w ie rz e  
O jc ó w  sw oich .

Z gosp odark i m ie jsk ie j .
P o d  J a s n ą  G ó rą ,  c b o k  p a rk u  S t a ­

sz ica  z n a jd u je  s ię  s tudn ia ,  k tó ra  p rzy ­
nosi k o rzy ść  m ie sz k a ń c o m  ul. K o r d e c ­
k ie g o  jak  rów n ież  je szo ze  w ię k sz ą  d la  
p rz y je z d n y c h  p ą tn ik ó w , k tó rzy  m ogli 
k o rz y s ta ć  z w ody b e z p ła tn ie .  O d  Z ie lo  
nych  Ś w ią t  z a ś  s tu d n ia  j e s t  z e p su ta ,  a 
m ie s z k a ń c y  m uszą  sz u k a ć  wody, po  in 
n y c h  u licach  a  n a w e t  na  J a s n e j  G ó  
rz e  R o z p a c z l iw e  p o ło ż e n ie  pą tn ików , 
k tó  rzy  w idzą s tu d n ię  a n ie  m o g ą  s k o ­
rzy s tać  z  wody, a  były  wypadki ż e  n a ­
wet u n ie su m ie n n y c n  ludzi m u sz ą  k u ­
p o w a ć  w o d ę ,  p ła c ą c  z a  m ały  k u b e łe k  
o d  3 —5 m a re k .  Z w ra c a m y  u w a g ę  w ładz 
m ie jsk ich  na  ta k ie  l e k c e w a ż e n ie  lud­
n ośc i  m ie jsk ie j  i p rzy jezdne j .

Święto am erykańskie.
Do d z iec i  rejon u  c z ę s t o c h o w ­

sk ie g o .
Okręgów: Będzin, Częstochowa, Dą 
browa Górnicza, Miechów, Olkusz, 
Radom sk, Sesnowiec i Zawiercie.

W  dniu 4 lipos przypada w Ameryce 
uroczyste Święto Niepodległości Stanów 
Zjednoczonych. W tym dniu w całej Pol­
sce odbędą się obchody na cześć A m ery­
ki, dzięki k tó re j  u ratow ane zostały ty ­
siące Polskich dzieci od śmierci g ło d o ­
wej.

Polsko-Amerykański Komitet Pomocy 
Dzieciom w W arszaw ie  zorganizował w 
swym łonie  specjalny .K o m ite t  Obchodu 
Św ięta  Narodowego Am eryki" w celu ucz 
czenis szlachetnych Ofiarodawców i Do­
broczyńców dzieci polskich.

Młodzież nasza ze swej strony powin­
na wykazać wdzięczność dzieciom Amery 
ki, przygotowując dla przesłania  takowym 
drobne wyroby rą k  własnych. Nie cho­
dzi tu  bynajmniej o da ry  kosztowne lecz 
na jaki wysiłek zdobędą się młodooiane 
ich rączki i umysły pod kierunkiem  rodzi 
ców i nauczycieli, a  więc niech przygo­
towują: wycinanki, zabaw ki, sztuczne
kw iaty  z pap ie ru , zabawki z d rzew a, ro ­
bótki slojdowe, z tek tury ,  ze słomki, ro ­
bótki płócienne, obrazki m alowane i r y ­
sowane.

Konieczne je s t  jed n ak ,  aby dary  te 
miały ch a rak te r  Polski,  najwłaściw iej w 
sty lu  miejscowości, gdzie będą w yko­
nane.

Inspek to ra t  Rejonu Częstochowskiego 
uprzejm ie > rósi rodziców, pp. nauczycieli 
i k ierowników szkół, ochron, sohronisk 
itd. by zachęcili dzieci do tej wdzięcznej 
pracy i by w niej dopomogli.

Wszystkie te  dary  należy przesłać  
jaknajspieszniej do Iaspek to ra tn  Rejonu 
Częstochowskiego Po lsko  Amerykańskiego 
Komitetn Pomocy Dzieciom (ulica K oś­
ciuszki 9) gdzie nastąpi s ta ran n e  zap ik o  
wanie i przesłanie do Ameryki. 

N ar«sze i« l
Z dniem 1 go czerwca został już osta­

tecznie zniesiony U rząd  walki z lichwą i 
spekulacją w Częstochowie. P rzez  m ie ­
siąc czerwiec biuro dawniejszego Urzędu 
walki z lichwą będzie jeszcze czynne, za­
trudnia jąc  kilku urzędników, celem za ­
ła tw ienia  nieskończonych jeszcze prac 
likwidacyjnych.

Jednocześn ie  ze  zwioięciem często­
chowskiego oddziała Urzędu w a’ki z 
lichwą, zniesione zostały ekspozytury 
urzędu  we wszystkich m iastach Po lsk i  z 
wyjątkiem  8 miast: W a rs ?a » y ,  K rakow a, 
Lwowa, Łodzi, L ublina  i Będzina, w 
których to miastach ostateczna likwida­
cja nas tąp i  za trzy miesiące t. j. jedno­
cześnie ze zniesieniem m inisterjum  apro­
wizacji.

Za w ia le  sw ob od y l
Młodość na swe przywileje i niejedno 

krotnie  na karb tychże położyć należy 
ten i ów wybryk. Wszystko jednak musi 
mieć swe g ran ice  i e lem entarna  przyzwo 
itość powinna być zachowywana. T y m ­
czasem dzieje się niejednokrotnie w par­
kach i loka lach  publicznych oraz na u li­
cach rzeczy nie przynoszące bynajmniej 
zaszczytu, zwłaszcza m undurow i w o jsko ­
wemu. T o  też konięczne byłoby zwrócę 
nie uwagi przez odpowiednie czynniki
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iwy Antychrysta .
—  Przeciw  ojcu i przeciw Gaetanowi ■— pow ta­

rzała  ustawicznie. A potem  powiedziała, że wszyscy, 
którzy tak kochają, popadają w nieszczęście.

Donna Elżbieta posadziła j ą  na  krześle i sama 
przy niej usiadła. Micaela zaozęla całować pomarszczo­
ne ręce starej i b łaga ła  o przebaczenie za czyn, k tóry 
popełniła.

Elżbieta zapew niła ,  źe przebacza. Micaela dużemi, 
ogniem gorączki płonącemi oczami Bpojrzala je j  p rosto  
w tw arz, pytając , ozy naprawdę!

Oczywiście, że naprawdęl
W tedy oparła  głowę na  ramieniu deny Elżbiety 

i zaczęła płakać, a potem dziękowała jej raz  jeszcze 
i powiedziała, że ż y ć jy  nie mogła, n ituzyskaw szy  jej 
przebaczenia.

Wobec nikogo bowiem nie czuje się tak  winną, 
ja k  właśnie wobec donny Elżbiety? Czy więc istotnie 
może jej przebaczyć?

—  Ależ tak , tak . przebaczam  ci— zapewniała  p o ­
wtórnie  donca Elżbieta, k tó ra  wciąż była przekonaną, 
źe Micaela majaczy w gorączce, wskutek s trachu  przed 
chw ilą  przeżytego.

—  J e s t  coś, co ci powiedzieć pow innam — mówiła 
Micaela. — J a  o tem wiem, ale ty nie. T y  mi jednak 
nie przebaozysz, gdy  się dowiesz.

— Pow tarzam  ta z  jeszcze, źe masz moje przeba­
czenie.

W  ten sposób rozmawiały jeszcze  długo; nie mogąc 
zrozumieć się wzajemnie.

Dobrze jednak s ta ło  się, że donca E lżbieta mo­
g ła  w łaśnie  podczas tej nocy trust c z jć  się o ko­

goś, pie lęgnować I pocieszać. Dobrze, że k to ś  zjawił 
się i głowę złożył jej na ramieniu i biadał nad swojem 
cierpieniem.

Donna Micaela od trzech lat kochała G aetana, nie 
myśląc wcale, czy k iedykolwiek będzie do niego n a ­
leżała; kochała inaczej, niż inni ludzie. Micaeli wy­
sta rcza ła  w zupełności świadomość, że Geatano j ą  ko­
cha. Na sam ą myśl o tem ogarniało  ją  rozkoszne uczu­
cie szczęśeia.

—  Co czynić teraz? —  m yślała — Gaetano mnie 
kochali Wciąż tak  jak b y  był w pobliżu, jakby  j ą  po­
cieszał, jakby je j  odw agi dodawał. Żył we wszystkich 
jej myślach i p lanach. Był tchnieniem jej życia.

1 dowiedziawszy się o adresie , nap isa ła  list. w 
którym w yraziła  obawę, że Gaetano sam siebie gubi. 
P is a ła  dalej, źe lęka się wymarzonego przez niego 
św ia ta  i d la teg o  ratow ać go nie chce. Napisa ła  także, 
jak  pogardza jego naukami. Napisała mu także, źe 
chociażby wyszedł z więzienia, żoną jego  nigdy być 
nie może.

Obawiała  się go. Posiada ł uad nią tak ą  władzę, 
że razem z aim żyjąc, łatwo m ogłaby  się s tać  socja- 
l iBtką i ni eprzyjaciólką Bogal Zdaw ała sobie z tego 
sp raw ę doskonale. D latego musiała żyć od niego zdała, 
aby duszę swoją ratować.

Prosiła  go jednak mimo to, aby nie przes taw ał 
jej kochać. Tego czynić nie powinien— za nici Może ją 
karać , j a k  chce, ale nie pow inien przestać  kcchać.

Nie powinien postępow łć  tak , jak  jej ojciec. By­
łoby może rzeczą zrozumiałą, gdyby te raz  właśnie s tra ­
cił dla niej serce, ale tego czynić nie powinien, M ech  
się ulituję n ad  nią!

G lyby  wiedział, jak  ona go miłuje, gdyby p rze ­
czuwał, jak  ona śni o nimi On jest  dla mej źyoiem 
samem! -

—  Czyż mam t m r z t ć ?  — p y ta ł r ,— Czyż nie do­
syć, źe dzielą r a B  te n ie iz c ię s te  zasady i nauki! Czyż 
nie doayć, i e  one cię do w in i e n i a  wtrąciły! Czy mu.

sisz koniecznie jeszcze p rzes tać  mnie kochać dlatego, 
że zapatrywania  nasze na świat są  rozbieżne? Kochaj 
mnie Gaetano! Miłość nasza nie prowadzi do niozego, 
jes t  beznadziejna, ale mime to kochaj mnie, bo umrę, 
jeżeli mnie nie kochasz.

T»ka była t re ść  listu, wysłanego do Gaetana,
Micaela z niecierpliwością w yczekiwała  odpowie­

dzi. Spodziewała się, że o trzym a l is t  pisany w s ło ­
wach gwałtownych i gniewnych, wśród których j e d n a k ­
że znajdzie się choćby jeden  wyraz, świadczący; że 
Gaetano ją  kocha!

Czekała jednak kilka tygodni napróżno.
Codziennie na balkonie wyczekiwała na listonosza, 

k tó ry  nagabywany o list —  stereotypowo odpowiadał, 
że dla donny Micaeli żadnego listu  niema.

Pew nego dnia sama (poszła na pocztę i błagała 
n iemal ze łzami, aby dano jej list, którego oczekiwała. 
U trzy m y w łła ,  że musi być stanowczo, że prawdopodo­
bnie wrzucono go w n iew łaściw ą przegródkę.

W zruszony urzędnik przeszukał w szystk ie  półki
i przerzucił stosy  starych, nieodebranych listów. W szy. 
s tko  napróżno!

Napisała jeszcze drugi l is t  do Gaetana, ale ten 
także  pozostał bez odpowiedzi,

W tedy zaczęła przyzwyczajać ąie do wierzenia w 
to, co dotąd uw aża ła  jako wprost niemożliwe. Powoli 
s ta ra ła  się wmówić w siebie, że Gaetano przestał j ą  
kochać. Wówczas zaczęła szukać samotności. Całymi 
dniami siedziała zamknięta w swoim pokoju.

Coraz bardziej c^uła się osłabioną. Chodziła po­
chylona, naw et p iękne  je j  oczy traciły  b lask  i dawny 
piękny wyraz.

W ciągu kilku tygodni tak  strac iła  siły, że na 
nogach utrzymać się nie mogła. Przez cały dzień m u­
siała leżeć  ns kanapie.

T raw iący  ją  ból od tb ra ł  je j  całą siłę życiową. 
Widziała, że idzie prosto w objęcia śmierci, której lękała 
się bardzo. Nie umiała jednak znaleźć na to rady. 
Jedno  ją  ty lko w yleczjć  mogło —  ale fo jedno nie 
przychodziło właśnie. d. c. n.
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kom u należy, iż zby tn ia  swoboda w za ­
chowania się nie j e s t  bynajmniej p rzew i­
dziana regulam inem  wojskowym.

Uruchomienie przemysłu.
Powoli i stopniowo przem ysł w Za­

wierciu zaczyna się coraz bardz ie j  oży­
wia ć. P o  długim przym usowym  w ypo­
czynku, po długotrw ałe j  s tagnac ji ,  spowo 
dowanej zniszczeniem w arsz ta tów  pracy 
i wywiezieniem maszyn przez okupantów  
— poszczególne fabryk i puszczane są w 
ruch a robotnicy specjaliści znajdują  tak  

-  pożądaBą dla Biebie pracę.
T -w o  Akcyjne Zawierckiej F a b ry k i  

P łó tna  uruchomiło większość swych od; 
działów.

Uruchomiona też została p rzędzalu ia  
Bernota, gdzie p rze rab iana  jes t  przędza 
na pół fab ry k a ty .  P rzędzaln ia  zatrudnia  
200 ludzi.

P racu je  również T-wo Akc. F ab ry k  
Rur i Żelaza (daw niej H oldschyński)  
Niestety zakłady tego T  wa zatrudniają  
na razie zaledwie jedną dziesiątą część 
personelu  przedwojennego.

* W połowie uruchomione zostały F a ­
b ry k a  kuto lanych wyiobóW Erbego, F a ­
bryka części maszyn S am bora , K raw czy­
ka  i S  ki, F a b ry k a  narzędzi ro!n!c ych 
Birnfelda, F a b ry k a  szkła Rsichera , za trą  
dniająca około 400 robotników. Dalej 
czynna jest też m iejscowa F a b ry k a  C he­
miczna.

W tych dniach uruchomionych będzie 
kilka mniejszych zakładów przemysłowych 
jak  fabryka pasty do obuwia, fabryki o* 
leju, przeróbki s tarych  szmat, waty iłp,

O bu k  zawierokich fabryk rozpoczyna 
j ą  funkcjonować i fabryki w najbliższej 
okolicy jak:

F ab r .  Borowe Pole wyrabiająca d a ­
wniej klej i sztuczne nawozy, obecnie zaś 
powiększona w yrabia  masło roślinne „Co 
rec“, świece, mydło itp.

Bardzo energicznie  pracuje  obecnie 
Fabryka  wyrobów żelaznych i lanych 
T-wa Akc. „ Poręba*, k tó ra  za wyjątkiem 
44 pr. akcji, k tó re  zostały w rę k a ih  ży­
dów, przeszła do rą k  Stow. Techników 
polskich z Ameryki (zarząd w W arsza­
wie).

J a k  widzimy więc z powyższego, prze 
mysł w Zawierciu I najbliższej okolicy 
wszedł znów na drogę rozwoju i od budo 
wy po dłuższej stagnacji przymusowej.

U rlopy u r z ę d n ik ó w .
Od 15 czerwca rozpoczynają Bię orlo 

„ py urzędników w iu6tytucjaoh państw o­
wych i prywatnyob.

Urlopy są udzielane na czas miesię­
czny, a nawet krócej. Nie wszyscy je  
dnak będą mogli odpowiednio Bkorzystać 
z wypoczynku, ponieważ mniej płatni gło 
domorzy nie będą w  Btanie nawet wyje- 
ehzć ze swych stałych siedzib.

K ra d z ież  w  K o m ite c ie  P le ­
b is c y to w y m .

W nocy 7 na 8 b. m. nieznani spraw 
cy za pomocą włamania się do piwnicy 
Plebiscytowego Kom itetu  G ^ n u -S lą sk ie -  
go skrad li  550 funt. cukru na sumę 
19,200 mk. Dochodzenie w toku.

Z n a le z io n e  z w ło k i .
W  tych dniach we wsi Pacierzów 

gminy Konary gospodarz Izydor Rachwa 
lik na Bwojem podwórzu znalazł zwłoki 
noworodka płci m ęskiej,  bez lewej nogi. 
Przypuszczają, że zwłoki były zakopane 
8 tygodnie tem u i z zakopanego miejsca 
zostały przywleczone przez p sa  Rachwald 
ka. Śledztwo w toku.

S c h w y ta n ia  z ło d z ie j
W ub. środę na Starym Rynku zatrzy 

many został kieszonkowy złodziej Gaston 
Zurka, który przybył z Warszawy, a usi­
łował skraść Wincentemn Kracie, zam ie ­
szkałemu przy ul. Mickiewicza nr. 18 — 
440 mk. Dochodzenie wraz z aresztowa 
nym przesłano do Sądu Pokoju I I  go O- 
k ręg u  w Częstochowie.

K r a d z ie ż .
Z mieszkania Ew y Stojańskiej w Z a ­

wierciu skradziono 128KJO mk. Podejrzą-  
f i ' ^  tę  kradzież mieszkańcy Zawiercia 
S tanisław  K. i J a n  M zostali a re sz to w a­
ni- S p ra w ę  Bkierowano na drogę s ą ­
dową.

Z a b ó j s tw o .
. W e  wsi T e o d o r ó ,  w gm . D m en in ,  S ta  

n is ław  S r o k a  g o s p o d a rz ,  z o s ta ł  p o s trze  
lony  p rz e z  b an dyów , tak ,  iż w k ró tce  
zm arł .  P r z e d  ś m ie rc ią  S r o k a  z e z n a ł ,  
ż e  było  2 b an d y tó w  i c i  po  d o k o n an iu  
n a p a d u  udali s ię  w  k ie ru n k u  wsi C ie -  
rzą tk i  gm iny  K ob ie le .

Pożal* od  p io ru n a .
W e  wsi K rępa ,  gm. D o b ry s z y c e  s p a ­

lił s ię  od  p io runa  d om  n a le ż ą c y  d o  K. 
K arbow laka ,  o b o ra  i pó ł s todo ły , ( p r ó c z  
te g o  s p a H  s ię  k o ń ,  pośc ie l  i ró ż n e  r z e  
czy, w artośc i  300.000 mk.

Ż „ P a r y s k ie g o .1*
Nadzwyczaj in teresu jący  i pełen przy 

gód am erykańskiob, dem onstru je  te a tr  
„P a ry sk i" ,  obraz pt. „Chybiony Doping". 
W roli głównej ulubieniec bywaloów k i­
na H arry  PeUe.

Z okolic Częstochowy,
Z M yk an ow a.

P ara f ia  M y k a n ó w  w iele  uc ie rp ia ła  
p o d c z a s  wojny E uro p e jsk ie j ,  to  te ż  o b e ­
c n ie  b io rą  s ię  e n e rg ic z n ie  p a ra f ian ie  
do  z a ta rc ia  ś la d ó w  w o je n n e g o  z n isz ­
c zen ia ,  k tó re  powoli zn ika ją .  O d b u d o ­
wują z n isz c z o n e  dom ostw a  i wioski n ie  
z a p o m in a ją  rów n ież  o sw oim  k o śc ie le  
paraf .a lnym . E n e rg ic z n y  p r o b o s z c z  ks. 
K ow alew sk i,  p o  przybyciu  do  M y k an o ­
wa w ub. ro k u  o d re s ta u ro w a ł  k o śc ió ł  
z n is z c z o n y  z  pow odu  w alk , k tó re  w 
tych  o k o l ic a c h ,  ż e  p raw ie  ś la d ó w  z n i s z ­
c z e n ia  n ie  p o z o s ta ło ,  jed y n ie  o k n a  n ie  
k tó re  z a b i te  d e sk a m i  ś w ia d c z ą  o p r z e ­
ży te j  traged ji .  W  tym roku  p rz y s tą p io n o  
do  o g ro d z e n ia  p a rk a n e m  z  c e g ły  c m e n ­
ta r z a  p rzykośc ie lnego .

W a r to  je s z c z e  p o m y ś le ć  o  o g r o d z e ­
niu lub o k o p a n iu  ro w em  c m e n ta rz a  
g rz e b a ln e g o ,  k tó ry  m a  w ygląd  z a n ie d ­
bany . M a m y  nad z ie ję ,  ż e  ks .  p ro b o sz c z ,  
z a c h ę c i  sw o ich  p a ra f ian  do  te j  p ra c y .  
W dniu 5  c z e rw c a  przybyły  z C z ę s t o ­
c h o w y  p. G uzo w sk i  wygłosił p ię k n ą  po  
g a w ę d k ę  o m iłości O jczy zn y ,  w spó lne j  
p ra c y  z r z e s z e n ia  s ię  i p ra c y  n a d  o d b u ­
d o w ą  O jczyzny .

P o c z e m  p rzeds taw ił  sp ra w ę  n a jb a r ­
dziej nas  o b c h o d z ą c ą  w spraw ie  G  S lą-  
s k a  p o d n ió s ł  g o rą c y  a p e l  do  z e b ra n y c h  
z p ro śb ą  o p o m o c  w n a tu rz e  i p ie n ią ­
d zach .  Z w ła sz c z a  o to  p ie rw sz e  t i 
m le k o ,  m asło ,  ja ja  itp. m a ją c  n a  uw a­
d z e  naszy ch  braci w szpita lu  G a rn izo -  
now ym  w C z ę s to c h o w ie .

Z e b r a n o  k w o tę  1562 m ark i,  k tó re  d o ­
r ę c z o n o  p. G u z o w s k ic m u  dla  d o r ę c z e ­
nia k o m ite tow i p leb iscy to w em u , p rzy o ­
b ie c a n o  rów n ież  z e b r a ć  i n a d e s ła ć  pro  
dukty  w ie jsk ie  do  te g o ż  kom ite tu ,  i 
- Z e b r a n i e  z a k o ń c z y ły  o d p o w ie d n ie  re  

zolucje:  „ R o ta ,  K onopnick ie j .
T e g o ż  dnia odby ło  s ię  z e b ra n ie  n a ­

u czy c ie l i  i n a u c z y c ie le k ,  jak  rów nież  
O p ie k u n ó w  s z k ó ł^ z  ca łe j  gm in j£  Z e ­
b ran ia  ta k ie  o d b y w a ją  s ię  co  m ies iąc .  
S p ra w a  szk o ln a  tam  d o b rz e  stoi a  r o ­
d z ic e  r ie p o s y ta ją c y  a k u ra tn ie  sw oich  
dz iec i d o  sz k o ły  b e z  u z a sa d n io n y c h  
p rzyczyn  p ła c ą  k a rę .  D u sz ą  te g o  w szy s t­
k ie g o  ruchliwy ks. p ro b o s z c z  p rzy  p o ­
m o c y  do b ry ch  parafian . S łu sz n ie  n a leży  
s ię  cze ść !

f '  r-n n am  - iplh  '  -  < ^  ****-'•*
-C . ' k x  .1 Z

Najświeższe wiadomości
Niemcy zajęli Olesno.

SOSNOWIEC, 9. 6. (Teł. wl.) Ołeśao 
zajęte zostało przez oddziały niemieckie, 
poczem wkroczyły wojska angielskie . 
Niemcy rozpoczęli aresztowania, stosując 
teror. Anglicy zachowują się biernie.

O s tr z e l iw a n ia  f r a n c u z ó w .
BY TO M , 9. 6, (Tel. wł.) W okolicy 

Strzelec, niemcy ostrzeliwali oddział fran­
cuski, przyczem 8 francuzów zostało r a ­
nionych.

Znów  o d ło ż o n o  n a m is a ią o .
W ARSZAW A. 9. 6. (Teł. wł.) Donoszą 

z Londynu, że R ada  Najwyższa ma ze­
brać  się dopiero w połowie lipca.

Krwawe walki.
•  SOSNOWIEC, 9. 6. (Tel. w ł . )W  k rw a ­

wych walkach, jak ie  odnowiły się na ca­
łym froDcie górnośląskim, odznaczyły się 
wszystkie oddziały powstańoze, dając d o ­
wód ogromnego męstwa, har tu  i wytrzy­
małości. Dzięki temu, potężny napór wro­
ga  uzyskał tylko lokalny sukces na o d ­
cinku Kędzierzyna. Ataki ua Zem bowlce 
i Myślin w rejonie północnym, następnie

na Slawęciee zostały z k rw aw em i s t r a t a ­
mi dla nizprzyjactela odparte. W b raw u­
rowym  kontra taku  na bagnety; oddziały 
powstańcze odbiły S ta re  Koźle, K ontr­
akcja w k ie runku  na Kędzierzyn, przy 
pomocy pociąga pancernego t rw a  w d s l -  
szym oiągu, przyczem samo miaBto z n a j ­
duje się pod silnym ogoiera a r ty le r j i  po­
wstańczej.

W itos z a c h o r o w a ł*
W A R S Z A W A , 9. 9. (Tei. wł.) P rezy ­

den t ministrów, Witos, zaniemógł. C ier­
pienie  objawia się jako  ból gard ła .  T em ­
p e ra tu ra  była znacznie podwyższona. L e ­
karze polecili choremu pozostać przez 
kilka dni w łóżku.

G roźb a  w o jn y  na D alekim  
W sc h o d z ie .

W ARSZAW A, 9. 6. (Tel. wł.) Dnia 
5 go ozerwca rząd  Lenina wysłał depe­
szę radio do rządu japońsk iego , w k tó ­
rej zaznacza, że uważa rz ą d  tokijski za 
ogranizatora  ruchu antybolszewickiego na 
Dalekim Wschodzie. P ro tes tu je  przeciwko 
temu i stwierdza, że je s t  to w ystarcza­
jący powód dla rozpoczęcia [działań wo­
jennych przeciwko Japonji.

P lo tk i  c z e s k i e .
PRAGA, 9. 6. (Teł. wł.) Dzienniki czeskie 

donoszą, że na g ran ioy  Spiszu i Orawy 
koncentrują  się wojska poiskie. G ru p o ­
wanie tych oddziałów, jak  piszą, jest, w 
związku z proklamowaniem słowackiej 
republiki, (Wiadomość ta  je s t  wyssana z 
palca przez Czechów. P rzyp . Red.)

P r o t e s t  Anglji i F ra n cji .
W ARSZAW A, 9. 6. (Tel. wł.) Dono- 

szą z B erlina: „Lokal Anze 'ger" donosi 
że posłowie Anglji i F ran c j i  złożyli rzą! 
dowi Rzeszy pro tes t  z powodu ostatn iego 
a taku  oddziałów niemieokieh na K ędz ie ­
rzyn. Poseł angielski oświadozył, źe k o ­
m is ja  sojusznicza będzie rozporządzała  
tak ą  ilością wejsk, iż będzie w stanie 
zgnieść jakiekolwiek rozruchy. Z tego 
powodu rząd  angielski odrzuca n iemiecką 
propozycję użycia Reichswehry do akcji 
pacyfikacyjocj.

Z im  dciif — —  M a

0 płatne urlopy robotnicze-
W niosek nagły posła L. Gdyka i to ­

warzyszy Narodowo-Chrześcijańskiego KIu 
bu Robotniczego w sprawie obowiązkowe 
go udzielenia płatnych urlopów  robotni* 
kom i robotnicom zatrudnionym w fabry 
kach, p rzedsięb io rs tw ach  handlowych i 
przemysłowych,
. . Uzasadnienie: K w estja  urlopów dla ro 
botników, o k tó rą  oi ostatn i od szeregu  
lat prow adzą naogół bezskuteczną walkę 
z przemysłowcami je s t  p ierw szorzędne­
go  znaczenia dla zdrowia i życia robo­
tników.

Nie podlega dyskusji zdaje się potrze 
ba tych urlopów dia łudzi pracujących fi 
zyoznie. Państw o obowiązane je s t  zw ró­
cić uw agę  na k w estje  dłuższego odpoczyn 
ku dla tych, k tórzy  dają największy pro 
cen t  śmiertelności, k tó rzy  nie są  w mo­
żności odetchnąć czystem pow ie trzem  
wiejskiem, a gn ieżdiąo  się w oiasnyoh i 
niehygienicznych mieszkaniach, nie są w 
stanie  wyzyskać całkowicie zbawiennego 
wpływu 8 io godzinnego dnia praoy w 
kierunku kształcenia siebie i swego n a j ­
bliższego otoczenia.

W prowadzenie urlopów i przez to  u- 
możliwienie im wyjazdu na wieś podziała 
zbawiennie nietylko na ich organizm, 
Jeoz i na  s tan  psychiczny. Zrozumiały 
to p raw odaw stw a zagraniczne, zrozumieli 
niektórzy nasi przemysłowcy dobrowol­
nie wprowadzając te urlopy w swych fa ­
brykach, lecz naogół sprawa ta  nie je s t  
uregulowaną.

Dodać należy, iż urzędnicy i lunkcjo- 
nar jusze  państwowi i pryw atni oraz wo- 
zal i  oficjaliści oddawna ko rzys ta ją  z dłuż 
szego odpoczynku.

Rozstrzygnięcie tej sp raw y  drogą 
bądź dobrowolnych, bądź przymusowych 
umów między przemysłowcami i ro b o tn i­
kami je s t  w obecnych warunkach nie  do 
pomyślenia, pozostaje więc ingerencja  
państw a.

W obec powyższsgo wysoki Sejm raczy 
uchwalić: Sejm wzywa Rząd a w szcze­
gólności Ministra P racy  i Opieki Społe­
cznej, aby w ciągu dwóch tygodni wysto

sował pro jek t ustawy o wakacyjnym wy­
poczynku robotników i robotnic.

Aresztowanie „o rtirannika".
B . s z p i e g  r o s y j s k i  w  r o l i  l e k a r z a  
w o j s k  p o l s k i c h .  —  Z d e m a s k o w a n i e

„Moment" donosi; O sta tn io  o rgany  
bezpieczeństwa osadziły w więzieniu nie­
jakiego Ryszarda Łuczyńskiego, zecera z 
W arszawy, który przed  wojną p racow ał 
w drukarn i Anczyca, a jednooześnia był 
członkiem zw iązku  „Strzelca*. Po  w ybu­
chu wojny Ląozyński w sierpniu 1914 r. 
udał Bię na pole bitwy, jako san itarjusz 
i od tego czasu wszelki ś lad  za nim za­
ginął.

W  roku 1917 w gazetach  ukazały się 
Wiadomości, że w [Smoleńsku znaleziono 
ta jne  ak ty  „ochrany* warszawskiej. Z ak  
tów tych wykryto osoby, które s łużyły  
w „oohranie" warszawskiej, w ozem by", 
ło także nazwisko fcączyńskiego pod pse­
udonimem „Nowy*. Z aktów tych dowie­
dziano s.ę, źe Łączyriski od r. 1914 sta- 
żył w ochranie do wybuchu wojny i in­
formował żandarm erję  rosy jską  o dzia­
łalności organizacji politycznych w P o l­
sce oraz donosił o powracających z G a­
licji do K ongresówki działaczaoh poli­
tycznych.

Za usługi służbowe Łączyński o trzy -  
mywzł lOO rb. miesięcznej pensji.

Po przewrocie rosyjskim powróoll do 
P o lsk i  i w niewyjaśniony sposób udało 
mu się dostać do armji polskiej, jako  l e ­
karz  w randze porucznika.

Obecnie go zdemaskowano w P u ł a ­
wach i zaaresztow ano.

— o  — U.iJ

Zdaleka i zbliska.
— W y k ry c ie  o r g a n iz a c j i  ko  

m u n is ty o z n e j .
W ładze policyjne we Lwowie wpadły 

na trop szeroko rozgałęzionej organizacji 
komunistycznej. Nastąpiły  liczne areszto 
waoia , między innymi schwytany został 
zaciekły ag ita tor  komunistyczny S ta rk ie -  
wicz, k tó ry  w ostatn im  czasie podtrżymy 
wał s t ra jk  robotników naftowych w Z a ­
g łęb ia  borysławskiem.

W  związku z tą  sp raw ą zastało aresz 
towanych kilka osób.

Wszyscy pochodzą ze Bfer robotni­
czych. U aresztowanych skonfiskowano 
ogrom nie obciążający materjal dowodowy. 
P ap ie ry  zabrane w skazują , źe je s t  to pla 
nowa i zorganizowana akcja kom unisty­
czna na te ren ie  Lwowa.

— K a ta s tr o fa  w  T a tr a c h .
W  dn. 17 ub. m. trzech górników z 

Dąbrowy, nieobeznanych z turystyką t a ­
trzańską , urządziło sobie wycieczkę przez 
Zaw ra t  do Morskiego Oka. Odstraszeni 
zaśnieżeniem Zaw ra tu , zabłądzili na szczyt 
Granatów, a nie mogąo późnym wieczo­
rem  znaleźć drogi, spędzili noc na s k a ­
łach. O świcie poczęli schodzić spadzi­
stym grzbietem  ku Morskiemu Oku. Pod­
czas tej karkołomnej drogi jeden  z mło­
dych ludzi, nazwiskiem Czesław Długosz, 
spadł ze strom ego zrębu w przepaść do 
Doliny Buczynowej. Dwaj towarzysze p r a ­
gnąc sprawdzić, co s ię  z nim stało , za­
częli szu k tć  zejścia do doliny. Podczas 
tego wysiłku drugi z kolei górnik, S trze ­
lecki, s traoił nagle równowagę i stoczył 
się w przepaść, znajdując śmierć na miejscu.

Zrozpaczony trzeci tow arzysz  zaw ró­
cił po własnych śladach i zeszedł w do­
linę, gdzie zaalarm ow ał ćwiczącą się tam ­
że kompanję wysokogórską.

W ysłane pa tro le  odntlaz ly  przy pomo­
cy członków T a trz .  pogotowia ra tunko­
wego zwłoki obu nieszczęśliwych m ło­
dzieńców i zniosły je  do Zakopanego, 
gdzie trzeciego dnia odbył się ich po­
grzeb.

—M —

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  

= = = = =  p o le c a  = = = = =  
S . J A Ś K I E W I C Z  

l l-a  A leja  Na 33 .
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f iczn a , u ro c z a  p a ry żan k a  p

T ylk o  t r z y  dni!
Program  od czw artk u  9-go do s o ­

boty fll-go ozerw oa 1921 r.
8»,.sa. k— gr.- B R A B A N T S I G 1 0 R E T

9 9 Z A T R U T Y  P A P I E R O S 1 9

Nad program: lfN A P O L E 0  N l« sz y ” F .p izody  z ży c ia  N apo leona  B o n a p a rte g o . Film  a llego ryczny , w ykonany
z o k az ji o b ch o d u  se tn e) ro czn icy  śm ie rc i N ap o leo n a  i-go .

UWAGA! P o c z ą t e k  o s t a t n i e g o  p r z e d s t a w i e n i a  o  g o d z i n i e  1 0 -e j  w i e c z o r e m .

Teatr „PARYSKI " Dla m łodzieży  dozw olone! Program od piątku 10 do poniedziałku 13 go 
Czerwca 1921 roku w łą. znie.

CHYBIONY DOPING
* Dramat w 6 ciu częściach przygody poszukiwanego awanturnika sympatycznego ulubieńca Publiczności H A R R Y  P E E L E I R w  roli głównej.

Dr. W acław Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjm u je od 4-ej do 6 p.p. ul. P anny  
M arji 33 i w pracow ni b ak te rjo lo g icz- 

hej od 6 do 7-ej > p ó l wlecz, 
P raco w n ia  b ak te r jo lo g lczn a  (ul. P a n ­
ny  M arji 31 lew a o ficy n a ) o tw a rta  
codziennie  od 9 -e j do  12-ej i od 5-ej 

do 8-ej w iecz.

Dr. Stefan Purski
choroby skórne  i weneryczne

przyjmuje codziennie do gedz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

Kilińskiego Ni 4. II piętro.
k

Dyrekcja Towarz. Ubezpieczeń
„ P R Z E Z O R N O Ś Ć "

w Warszawie
podaje do wiadomości pp. akcjonarjuszów I ubezpieczonych, t e  w  d n iu  8 7  
c z e r w c a  r .  b. o d b ę d z i e  s i ę  o  g o d z in i e  3 - e j  p o  p o łu d n iu  W biu­

rze Dyrekcji Towarzystwa, plac Małachowskiego M 4 
dw udzieste ósm e

Zwyczajne Ogólne Zebranie członków Towarzystwa, na które Dyrekcja ma za* 
szczyt prosić wszystkich Stowarzyszonych, zarówno 
A k c j o n a r j u s z ó w .  j a k  U b e z p ie c z o n y c h .

P O R Z Ą D E K  O B H A D :
1) Sprawozdanie i bilans za 1920 r. Wnioski Dyrekcji i Komisji Rewlzyj- 

nei
2) Plan działań i etat wydatków na 1921 r. Wnioski Dyrekcji i Komisji 

Rewizyjnej,
3) Wnioski Dyrekcji w sprawach:

a) Kredytu dia Towarzystwa z zabezpieczeniem hypotecznem.
b) nabywania i sprzadaźy nieruchomości,
c) zużytkowania przewyżki, otrzymanej ze sprzedaży nieruchomości 

ciowe pokrycie powiększonego kapitału akcyjnego i powtórzenia
na częś- 
z odpo-

d )
wiednią do tego zmianą uchwały 5 ej ogólnego zebrania z dn. 11 kwietnia 1921 r. 
powtórzenia uchwał: 1, 10, 11,12 i 13 ogólnego zebrania z dn 6 grudnia 1921 r,
oraz 7, 7, 8, (z uzupełnieniem),
4) Wybory do Dyrekcji i Komisji Rewizyjnej, 

n  n  • n  * 1  1 ■ 5) Wnioski członków.Dr. Paweł Bromatowski wadM7iSJSr j & r " s,uly polisa
w C zę s to c h o w ie  ul, P an n y  M arji t. j. II A leja 

N r. 21, o b o k  te a tru  „ P a ry sk ie g o ”

Choroby: skórne, dróg moczowych I weneryczne.
P rzy jm uje od 9— 12 ran o  i od 4—7 po poi 

P an ie  od 12—1 w po i.

MftMiGCHRGN POT -"WON z nóg, rąk 
cie usuwa

SUUORTNU.

L e k a r z - d e n t y a t a
M ich a ł D r e j n i e c

ul. Panny Marji (I Aleja) >Jio. 
F riy jm u je  codziennie od 9-ej ran o  do 1 po pot. 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I Aleja 8
p rzy jm uje  od 9 r , do 1 p. p. ł od 3 do 7 wlecz.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  

Chrześcijańska Pracownia Gorsetów
„ J Ó Z E F Y ”

n a g ro d zo n a  m edalem , A leja  111 541 
P o leca  w ielki w ybór go tow ych  g o r s e ^ w  sz e l­
ki do  p ro s teg o  trzym an ia , b iu s to n o sz ^  pasów  
i t . d . P ra n ie , p rzy jm u je  s ię  re p a ra c je  p rze- 

rab ian ie . C en y  um iarkow ane.

N ie p r z e p ła c a jc ie
t tra ź n ie jsz y m  kupcom  w ojennym , gdyż po 
znaczn ie  zniżonych cenach  każdy nabyć 

m oże w znanej konkurencyjne, tirm io
i .  R Z Ą S I N S K I E G O

ul. K ościuszki 19-a w podw órzu lew a o ficy n a  
W szelkie p łó tna , b a ty s ty ( e tam iny , wełny, 
bostony , k o rty , ce jg i, k ap y , c h u s tk i 1 f»- 

ra n k i, oraz rożne inno tow ary .

„SUDORYN"
p o w s z e c h n i *  z n a n y

w  p u d e lk a c h
„Ap.

mm. 
a n

Nie trza wiele tu dysputy, 
czyść I r  d a ł e m  swoja 

buty,
Srdal kieszeń ci wzbo-

!iaci
e ci nie straci.

Erdai
czarny — żółty — bron*

zowy — biały.
Poproiontacya 

na Polską
JÓZEF LAX I SYN?

K r a k ó w ,  
Zwlarsyniacka •

i pach znakoml- 
i zapobiega im

z  s i t k i e m  wyrobu 
farmac. lab. »yAp. K O W A L S K I 1* 
w W a r s z a w i e  Miodowa 1.

S p rz e d a ż  w ap tek a ch , sk ład ach  a p tec zn y ch  i perfum erjach .
S p o só b  użycia  do łączam y  do k ażd eg o  pu d e lk a , 

r i c f  4*1 Środki podobnej nazwy należy
U M 1  £ i C Z « V ł l l  V i  odrzucać jako naśladownictwo.  

UWAGA: Polecamy również wszelkie inne preparaty Lab. Kowalskiego:

O g ło s z e n ie .
Wydział Aprowizacji miasta zawiada­

mia, iż od dnia 11-go do, 30 go czerw­
ca r.b. ważny kupon karty żywnościo­
wej serji Nr. 13 na 1 funt mąki 
pszennej amerykańskiej za Mrk.48.00.

Kooperatywy proszone są o zgło 
szenie się do biura Wydziału celem o* 
debrania mąki.

Ławnik LEWANDOWICZ,

Ogłoszenia i prenum eratę
dla „Kurjera Częstochowskiego’
 ; •= przyjmuje w Zawierciu ■ ■ ' ' -  =
Biuro Dzienników i O głoszeń  p. f. „ P O S T Ę P "

J A N  M A O H ,  U L . K R A K O W S K A  4 B .  
Tamże sprzedaż pojedyńczych N» Ni .Kurjera*.

V
  ' = » ■
Zak ład  tap ice rsk o -d ik o ra cy jn y

L U D W I K A  L A P P E
Ii aleja 31, Częstochow a.

Wykonywa roboty meblowe w 
różnych stylach fantazyjne, otoma­
ny dywanowe, materace spręży­

nowe, z włosia poduszkowe, 
 wszelkie dekoracje itp.

M f w n  do sp rzed an ia  z g ru n tem  m orgów  
■ H l j  U  36 z obsiew em . Inw en tarz  m a r­
tw y , 13 m orgów  lasu  1 m orga sad u  ow ocow e­
go, s taw  z rybam i. W iadom ość ul. Nowo-Kie- 
lecka N r. 38 Klocki.

j  | 5  z p iecem  hofm anow sklm  
v C g i d l l l a  e r a *  przy leg le  p l a c e  
z d o stęp em  n a  ul. św . B arb a ry  są  d o  o p r a o -  
d a n i a  po cen ie  um iarkow anej, W iadom ość 
przy ul. P iłsudsk iego  15 m. 4 lub w R edakcji 

i e r a “.„Kurje
H e ń k a  ze św iadectw am i poszukuje  po- 
A l  S O W W  sad y  o eh ro n la rk i jub sk lepow ej.
W ie lu ń sk a  4,4 S,*M.

no żn a  n a  4# uaśów  “i

Kto chce m ieć ża  p ien iądze tan ie  
dobre i  ładne  u b ran ie , 
by po tem  n ie  m ieć żadnej troski 
n iechaj wie. że w Alei II jee t Częateohewekl,
gdzie znajdzie najlepsze  szew ioty, 
ba tysty , w ełny i coover-co ty .
A więc spieszcie  do sk lepu  w szyscy 
pan ie , panow ie , dalecy 1 bliscy

S. Częstochowski
U A leja  Nr. 25,

H arm on ja  2 m aszyny Z in g e ra
do sp rzedan ia  W yczerpy-G órne, S tan is ław , Gę-
slarz .__________________________ '

pokoju  ze skrom nem  ■ O S K U K U J lj;  um eblow aniem , W la- 
dom_ść_jri>J4 u ^ e rze^ jo ^ T \iK;̂ >_ _ _ _ _ _ —_

2  0  _  _  z k u ch n ią  poszukujęV  p O  K O I w śró d m ieśc ia . Ofer-
typodFrjtiz^jiojikK jrn^

Smoła i papar.r/kn
Poszukuje się k o i um e& c- 
wanych. W iadom ość w „K urjerze*.

sztuczne, n a t n .  połam ane, k u p u - 
Z a “ U f  je  iab o ra to r ju m  den ty s ty czn e  1 
A łe ja  10, p i .c ę  ceny najw yższe.

Redaktor i Wydawca: Adam Psciorkowaki,
©dimo V  Drukarni .Udzi«IoWdj”


